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TYGODNIK POLSKI. 


Raról Barimor. 


> ( Dokończenie ) 


z Sumpton Abbey 5. Stycznia. 


` Kochany Egertonie! mocio mię to,ciesży, iż 
zaufanie moje bierzesż ża najlepszy dowód przy- 
wiązania. Wiesż teraz wszystkie sżcżegóły mego 
życia; znasź moją MeNi 1 pewnie litüjesż sie 


- nad nia. 


X: Formont pisał do mnie, ma mi ćoś powie- 


dzieć ustnie, i dla tegó przyjedzie. do Londynu, 


Adresowałem go do ciebie, weź go żaraz z Sobą do 
Sumpton Abbey. Jestem prawdziwie niespokojny, 
nie mogę pojąć co takiego doniesie mi ustnie 4 Gżes 
go mi listownie opisać niemógł. Jeżeli jeszcze ży» 
je Niżelda; jeżeli wiadomem jest miejsce jej schro- 
nienia, czemuż mię40 tem Żżaraż nietuwiadotmił ? 


Gdziekolwiek schroniła się żona moja, słtraęoną 


% 
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być dlamnie hie może! O gdybym ją źnalazł , gdy- 


bym znią chwilę pomówił, wkrótce byśmy zapo- 
mnieli o wzajemnych przewinieniach. Ale próżno 
sobie pochlebiamt. Kiądz Formont tyle mię razy 
nadaremnie pocieszał, że nie ufam jego doniesie- 
niom. Już jestem znużony. nadżieją. Ileż to do- 
miystów mających cechę pewności spełzło na ui- 


czem ? ne 


e 


P. Dentiam przypomina się twojej pamięci ; 


wytrzymał dwa atiaki podagry , ani podobna przes 


wieźć go do Londynu. Emma mieodstępuje go na 


chwilę; czuwa nad nim, luboby sama oswojezdro- ` 


wie troskliwą być powinna. Oboje zapominając o 
wlasnych cierpieniach ; myślą tylko 0 mnie 4 wy- 
szukują sposobów: aby mój smutek rozerwać. Ah! 
przyjacielu! nieuwierzysz jak mię dręczy taokro- 
pua myśl że wkrótce najlepszego wuja przyprowa- 
dzić muszę do rozpaczy, a biedna imma'!... może 
jesżcze rózumie żem jest godzien być jej mężem. 
* Udałem przed niemi że szaleję za polowaniem rok: 
tym sposobert ćałe dni pędzę w boru. Cóż mam czy- 
nić ? czemże ich pocieszę ? jakże zwodzić dobrą Em- 
mę? widżę że jestem od niej prawdziwie kochany; 
częstokroć wieczoreni wychodzi na przeciwko minie, 
Nie raz daleko od domu widziałem jej ślad na śniez 
gu; czekała na mnie. Zdrowie jej jest nadwątlo- 
ne, a ja niemam, prawa przedłużyć jej życia dá- 
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jat żej tytuł hetrik j Mióryky i ją może przytwiąs 
zał do świata. 

<Żegnani cię kochany Egertońie. X; Fórmónt 
może żapóźno przyjedzie; już za DOE muszę imi 
odkryć moją tajemnicę: Ale pocóż ż żądałem od nich 
tej przewłoki. Trzeba było pokazać im $ię Z pids 
czątkta takim jakim jestem w istocie, tym bardziej 
Że wiedźżiałem iż mnie nic zmienić nie zdoła: — 
Przyjacielu! serce ao jest niepojętą zasadz . 
ką. Szukamy zawsze lekarstwa w prźyszłości; 
spodziewamy Się “że nam usunie przeszkody dø 


_ $zcżęścia; ufamy czasowi; a niestety ! czas ua 


> 


ran zakrwawia niż ge: z 
e r a Di 


`W kilka a pótym; odebrałem list drugi; 


„Wuj niój jest słabszy. Zle sobie wróżę ź jez 
go cią głego tozrżewnienia. „Chce nas żawsze mieć - 
przy Sobie ; 3 nië przyjmuję ani pomocy ańi lekar stw 
tylko od ras; Częste bierzę rękę Emmy i moją 5 
żbliża je: ku sobie; widzę inu z oczu że chce czyz 


taé w niojej duszy: Spusztzarhi wzrok ; blednę; 


a łzy dobrego śtarca płyną wówczas obficie: Zdaż 
je się że obecność walczy, z przeszłością o to którę 
a nich poral z, nieszczęśliwym uczynić.** 


>.2 > > -*KSB, 
7 Dotego biletu- przyłączony był list od P: Dêre 
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1 
harm. Własne jego słowa lepiej oddadzą jego BR 


rakter; niżbym go opisać zdołał. 


Sungi „Abbey. 


1 ja chcę do ciebie pisać kochany Egertonie, 
Nigdy nie celowałem w stylu listowym, bo też 
niepisywałem do nikogo, a to dla tego że nie wie- 
le osób lubiłem. Ale raz przed smiercią trzeba się 
odważyć. Siadam więc do pisania. A naprzód mu- 
"SZĘ | ci powiedzieć że cię kocham, z całego serca:bo | 
cię mam za najucźciwszego w swiecie człowieka, 
że obcowanie z tobą tak mi jest miłe, jak twoje: 
serce szczere i otwarte, i że nieznam nikogo we 
wszystkich trżech Królestwach W. Brytauji, któ- 
remu bym więcejufał niż tobie, Już ja nie jestem 
tem czem bywałem. Te dzieci mnie zabiją! Dat 
Że byś temu wiarę? oboje ani mówią, ani jedzą , 
ani śpią. Kocham ich jak rodzony ojciec, serce 
mi się kraje widząc jak schną beż najmniejszej 
przyczyny. A ten Karól, gdyby tylko rzekt sto- 
wo, byłbym lekki i zdrowy jak ryba. ‘Powinien 
byś go namówić do małżeństwa, ty którego on tak 
kocha i szacuje. Az resztą sati mi powiedz, gdzież 
by znalazł więcej miłóści, więcej cnot jak w mo- 
jej Emmie? Wierzaj mi ta dziewczyna nićma ani 
‘jednej wady. I my: wprawdzie wszyscy w fami- 
lji byliśmy dobrzy ludzie, ale troche zbytnie go- 4: 
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rączki; Emmą zaś jest słodką jak baranek, Przy 
sięgam Że niema w niej tyle żółci co w.gołębiu. ` 
Możeż Niebo sprawiedliwe pozwolić nato, ażeby 
taki Anioł w oczach moich umierał ? Gdyby mnie 
„chciał słuchać Karól , wszystkoby to było imączej 
poszło. Tymczasem Karóla przez cały dzień nie- 
widzę, powiada że chodzi ma polowanie, aá Jacek 
jego masztalerz zapewniał mnie że lis przeszediby 
jego Panu pod nogąmi, a onby tego niewidział. 


Wszystkiego tego narobiła ta przeklęta podróż 
do Włoch. Niedość żeśmy w tym kraju straci 
nieszczęśliwego Wisburna, Pewnie djabeł wmiię. 
„szał się. do tej całej sprawy ; ale ja, końca a 
czekam. Tak kochany Egertonie , czuję , że już 
| końca niedoczekam. Gdyby byli szozęśliwi, pea 
wnieby mnie tak prędko śmierć niezaskoczyła, 


Gdybym mógł choć ruszyć się z łóżka, zabrat 
hym ich z sobą do Londynu; ale, teraz ani sposób. 
"Fatalna podagrą dusi mię, gnębi, aoni koniecznię 
upanli się ażeby mię pilnow ać, 


Bądź zdrów kochany Egertonie! Ni każdy 
przypadek poruczam ich twojej opiece; bo-w krót- 
ce czuwać będę nad memi dziećmi, ale z takiego 
miejsca skąd tylko życzeniem i modlitwą pomagać 
można tym ane się kochało. 

| 6. Denham, 
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Oczekiwąłera co chwila X. Farmont; ale nie. 

. śpokejność moja doszła do najwyższego stopnia, 

gdy Franciszek przybył wysłany do swego Pąna 
4 oddał mi list następujący. 


Sumpton Abbey. 


Przyjeżdzaj kochany Egertonie; ufam twojej 
przyjaźni, że będziesz u nas za trzy dni, bó moe 
że później niezastałbyś już mego Wuja.  Onegdaj 
fierpiał duszność nadzwyczajną ; zebrął jednak si- 
ły i prosił mńie abym mą wyjawił moją tajemni. 
ce. Emmą była obecną. Wahałem się długo ; ale 
nestawał tak usilnie, dobre i tkliwe jego Sera 
ee paddawało mu wyrazy tak ząspokajające, iż 
nakoniec wyjawilem przed nim że mam żonę, i żę 


giewiem czyli jeszczę żyje. Na te słowa Emma 5 f 


głosem | przerażą jącym iz nejszłachetniejszą prosto- 
a rzekła: ,, Stało się. Tegom się najwięcej oba- 
3) wiatła, PTak Karólu, wyznaję w przytomności 
z tego w którym najczulszego ojcą znalazłam, wy- 
ja Znaję ; pochlebiałam sobie nadzieją, że kiedyś 
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2 będę twoją. Kocham cię i już jesteśmy na za- 
2; wsze rozłączeńi. Obyś przynajmniej mógł oce- 
» nić wielkość mojej ofiary.‘ P. Denham chciał 
s mówić, ale wyrzekł tylko kilka słów niezrozumia- 
łych. Qczu na nich podnieść nieśmiąłem, sam nie- 
"wiedząc co czyńię, obłąkany padłem do nóg- me- 
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go Wuja, gdy Ryk Emmy wyrwał mię z tego 
- podurzenia. Zdawało się że P. Denham walczył 
z najokropniejszemi mękami, i dopiero w kilką 
godzin, potym odzyskał przytomność. Emmą. ro- 
 zmawiąła z nami z tą odwagą jaką nadaje boleść 
tym którzy się już zupełnie jej poświęcili. Od 
tego czasuWuj mój co raz jest gorzej chory.Przy wież 
z sobą lekarzy, lubo wątpię żeby się znalązto jā- 
kie lekarstwo przeciwko truciznie którą wlałem 
w jego serce, X. Formont niewraca. Cóż się ze 
mną stanie. Nietrać chwali, spiesz się spełnić 
proźbę przyjaciela, 
RODZA EE T ORAOW AO > BZ E B. 


| Pojechałem natychmiast żostawiwsty, list do 
X. Formont. Gdym przybył do: ‘Sumpton Abbey , 
“P. Denham był jóż prawie konający. Milczenie 
onure pano wało w obszernych dziedzińcach. Snieg 
pokrywając dachy, nadawat zamkowi większej j jee 
szcze posępności. Przeszedłem wielkie odludne sa- 
le; serce moje było ściśnione.  Karól i Emma sie- 
> dzieli obok siebie. Fmma byłą bardzo zmienioną, 
Barymor jeszcze smutniejszy , «wspomniał mi tyl- 
ko raz o spóźnieniu X. Formont, z resztą zupełnie 
był zajęty niebezpieczeństwem wują, Poszliśmy 
do chorego, już nas nie poznał, konat długo i 
wkrótce oddał ostatnie westchnienie, 
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Nic mię w życiu tak niewzruszyło jak smutek, 
moich nieszczęśliwych przyjaciół ; oboje wymawia: 
li sobie że się stąli pr zyczyną śmierci dobrego wu- 
ja który niemógł przeżyć nieszczęścią i 4 rozłącze» 
nia swoich dzieci, P. Denham był tąk dobry, tak 
dobroczynny, że słudzy jego i ubodzy z okoólią 


stracili w nim najlepszego ojca, 


Wkrótce garstka ziemi, pokryłą zwłoki tega 


prostego i kochającego człowieka,  Kazaliśmy wy- , 


ryć ną jego grobie ten prosty napis, 


Tu spoczywą 

* Człowiek czuły: 
Nieszczęśliwy nieszczęściem drugich > 
Umarł jako ofiara przyjąźni, i 


Chciałem przyjaciół moich wyrwać z Sumpton . 


Abbey i JE natychmiast wywieźć ich do Londynu, 
Ale „oczekiwano na krewnę Panny Wisburny któ- 
xa przywołać do niej zdawało się rzeczą Przyzwo- 
itą, Tak Emmą w dwudziestym roku została wol- 
ną, i mogła rozrządzać swoim majątkiem i ręką. 


X. Formont przybył nakoniec; miał przykrą 
* przeprawę i to było powodem jego spóźnienia. Uj- 


„rzawszy Karolą rzucił się w jego objęcia , potem z, 
uszanowaniem powitał Emmę, Barimor zapozna- 
jac nas z sobą,  ,„Jesteścię oba — rzekł — tak go- 
„dni szacunku + że wkrótce kochać = modziecio; e 
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X. Formont podał mi rękę, Na jego: szlachetnej 
ale ostrej twarzy malowała się godność i poświę- 
cenie się zupełne dla przyjaciela. 

„Przyjacielu! powiedz! żyjeż oną jeszcze == 
zapytał” się Barymor po cichu — uwolnij mnie z 
najokropniejszej męczarni, z niepewności./*— ,„Ży- 
je! odpowiedział X. Formońt — jest w Sycylii; ia» 
le zawsze tajnem przed nami będzie miejsce jej schro+ 
nienia. Wiem iż nieszczęśliwa dopiero od kilka 
miesięcy odzyskała nieco spokojności, iż długie 
cierpienią zupełnie ją zmieniły, iż daremnie na jej 


twarzy” szukanoby ślądów dawnej piękności... , ść 
- Wstrzymałem Barimorą prawie omdlewającego. Ah! 


= rzekłem do Xdza Formont, Oszczędzaj go już 
więcej słuchać nie może. Panna Wisburn wyszłą 
na samym początku naszej TY która późno 


„w noc trwała, 


Nizelda jakeśmy w historji Barimora wyczy- 
tali „ opuściwszy Neapol przybyła do kościoła w 
Pouzzoles. Ten kościół świadek jej połączenia z 


Barimorem najokropniejsże wzbudzał w niej uczu- 


cie. Na stopniąch ółtarza padła bez zmysłów. Po- 
znała ją w kościele uboga kobieta, łzami mymogła 
naniej że się do jej chaty sekroniła. Ztamtąd wy 


 drowiawszy nieco Nizeldą znalazła sposobność u- 


dania się do Sycylji, i wstąpienia do klasztoru a- 


le do którego o tem X, Formont żadną miarą dowie- 
| ; 


z 


N 


96 


dzieć się niemógł. Wtym doszła ją wieść o-pe-* 


szukiwaniach jej męża , io jego niewinnosci. Tą 
wiadomością jeszcze bardziej zmartwiona , godesla- 
ła potajemnie na ręce |: w Pouzzoles na- 
stępujący list do swego męża. 

s, Najdroższy mężu! ciężko ci przewiniłam. 
Zechceszże mi jeszcze przehaczyć.Biada mi! piekło 
było w mojej duszy; z piakielną radością zadrżałam 
gdy mi przyszła myśl tak okropnej zemsty. Qd- 
tąd każdy dzień życią mojego naznaczony” jest pię- 
tnem nieszczęścia, Zgryzota zeszpeciła twarz ma 


ją, zniszczyła wszystko; i nawet śmierci nie do “ 


niszczenia nie zostawiła. 


„ Zachowaj pamięć tego czem o byłam, 


FN niechciej widzieć szczątków twej Nizeldy. Po- 
„tezebuję grobu; zapomnij o mnie ażebym do niego 
7 bez żalu zstąpiła. "Cóżbym. ci oddała? twarz zeszpe- 
coną, oczy zgasłe, któreby nie wyrażały uczuć 
mej duszy. 
Ale*powiedz mi, czemu nadużyłeś mojej ła- 
twowierności ? Cóżem ci wówczas przewiniła? czy» 
liż ma to wróciłeś mi życie w Procytay ażekyś mi 
` je potóm zatruł na wieki. Jeżeliś mię kochał pra» 
wdziwie, cćzemużeś mię wtedy opuszczał gdy pier- 
wsze dziecka mego drżenie, zdawało się zwiąsto+ 
„wać iż się o twoje pieszczoty dobija. ` 


Lecz > się zapodam Tak chciałeś Bože, ż 


ga 


Karól jest niewinny, ja występna, Mój kochan- 
ku, moj mężu, lituj się przynajmniej nad tą którą 
twego przebacz. nia nigdy z twoich ust nieotrzy. 
ma, Drogii jedyny przyjacielu! bądź wspaniało- 
myślnym, szanuj moje schronienie, niech w nim 
spokojnie szczątki Życia zagrzebię, daruj mi błędy 
moje. Twe przeznaczenie będzie _mi rękojmią mi- 
łosierdzia Wszęchmocnego. MLE 
p Kiedy tak! — zawołał Barimor — przeczye 
tawszy ten list, jakaż potęza w świecie mogłaby 
mię wstrzymąć od połączenia się z Nizeldą. - Po- 
płynę da Sycy j. Jakież- kraty ukrywać ją mogą 
przed mężem. Błąd swój ciężko opłaciła, i wierz- 
cie nigdy nie była ml droższą jak teraz, 6 
s, Karolu! Wiesz ile cię kocham — rzekł K 
Formont — niezaniedba( cm niczego, ażeby odkryć 
pobyt twej żony, dopóki miałem nadzieje że szezg= 
. ście twego Życia od jej odzyskania zależy; ale tes 
raz inaczej jestem przekonany ; jej widok. spełnił. 
by miąrę twych nieszczęść. ` Szanuj {jej smutek, 
Nizelda. rozumie że jest niegodną ciebie. Pożycie 
z nią byłoby dla ciebie taką meczarnią, jak tego 
człowieka ktwegą żywcem do zwłok umarłego 


przywiązana, G lzież ją wreście znajdziesz? Nizel. 
da zakrywa się przed to` ą powłoką tajemniczą, nas 


pisz do niej, *ale. „nieudręczaj ostatnich chwil jej 
zam Proboszcz w | Pohazoleg mówił mi iż chwi» 


BE 


la wiecznego spoczynku już jest dla niej bliska, 
może teraz już jej niema. <.. ‘6 


Po tych słowach nastąpiło głębokie i długie 
milczenie. Barimor w rozpaczy oparł się na ręku, 
ipo chwili zawołał: ,, Muszę koniecznie płynąć 
do Sycyljiz* — Fakże ?— spytał się Xiądz Formont 
możesz że opuścić nieszczęśliwą Emmę której je- 
steś jedyną podporą. 'Tak że to jej wywdzięczasz 
się za najczystsze przy wiązanie? — ,,Ah! mogęż co 
dla niej uczynić — rzekł Barimor: Lady Sara Wis- 
burn przyjedzie w krótce. Biedna Emma! Trzeba 
mieć staranie o jej zdrowiu, które się co dzień 
pogorsza. “== „Ah! gdyby można mieć nadzieję, 
odeźwaiem się na to — że'Emma choć później da 
się nakłonić do małżeństwa. P. Edmund Lenor 
twój krewny, człowiek uczciwy lecz ubogi; Szęzee 
rze ją kocha...— Gdyby to mogło przyjść do skute 
ku— dodat Karól — cały mój spadek oddałbym 
FEdmundowi, ale wątpię, bardzo wątpię.'* Podją- 
łem się uprzedzić o tem Pannę Wisburn;. po kilku 
„dniach opowiedziałem jej życzenić Barimora, wy- 
słuchałą mię spokojnie, nieokazując najmniejszego 
wstrętu, nawet mię zapewniła że się nad tem za- 
stanowi. ,, P. Barimor — rzekła do mnie — jest 
prawdziwie dobry, .że w pośród tylu własnych 
„zgryzot, jeszcze myśli o mojem postanowieniu. 
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Grzecznie przyjmować będę Edmunda; jeżeli to 
Panu Barimorowi zrobi jaką przyjemność. * 
Później miałem sposobność przekonania się., 
Że ten projekt podany niewcześnie przybliżył ś śmierć 
dobrej i enotliwej Emmy.. : 
Choroby dusży jeszcze są trudniejsze do wy- 
liczenia, i dla tego każda „pomyłka w lekarstwie 
jest daleko niebeżpiecziiejsżą niż w chorobach 
wiałą ae ; 
Powróciliśmy wsżyscy do Londynu. Intere- 
sa moje. wymagały wyjazdu do Lizbony, Barimor 
chciał im towarzyszeć,  Zająłem się przygotowa- 
"niami do podróży; gdy w tem a żmoziie ode= 
„brałem taki list od Karóla : ` 
Kochany Egertonie! Jade do Sycylji, może 
nadaremnie ale jakżeż się wyrzec ostatniej nadziei? 
święty obowiązek opóźnił na tydzień wykonanie, 
dego zamiaru. Bądź zdrów, miej staranie o Emmie, 
z Lizbony będziesz miał piery szą o mnie wiado- 
mość. Słucham tylko głosu rozpaczy.‘ G 
| | K. B: 
Wyznam że mało byłem zdziwiony tym nagłyna 
odjażdem. Już Edmund Lenor od dwóch dni by- 
wał u-Emmy i odtąd na chwilę jej nie odstąpił. 
. Widząc iż Barimor doszedł do ostatniego sto- 
pnia nieszczęścia , nieśmieliśmy przez długi czas 
mięszać jego samotności. Był sam sabie cięzarem 
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Fezatki związek przyjaźni śtał się dia niego farz- 
mem nieżnosnem. Pilnowalismy go tylko zdaleka 
łykając się aby mu różpacź jakiego okropnego za- 
„miaru niepodszepnęła. | Towarzystwo nasze tak ma- 
© ło było mu już potrzebnie ; iż zaledwie dostrzegł. 
Odjazdu Xdza Formont, który z sercem zakrwaz 
wiońem tą zmianą przyjaciela, tidał się do Szwajcaż 
ri zkąd żadnej 6 nim niepowziątem wiadomości. 
Tymto sposobem tchnienie nieszczęscia równie jak. 
i zbytnia pomyślność zniszczyć dmióże ü lis- 
dzi słodkie i pocieszające uczucie przyjaźni. To- 
warżzysźyłem Pannie Wisburn do Liżbóny ;. POzU- 
miała że powietrze Portugalskie zdrowsżeni dla 
tiej będżi: Widocznie. opadała z sił i niknięta awłaz 
szcza od tego nagłego wrażenia jakie 1 na'hiej üczy- 
nit nagły ogjazd Barimiora. Ffdmund i Sara Wis= . 
burn pojechali z nią także: Edmunt był to czło- 
wiek roztropny ale zimny, Sara Panna cztetdzie- 
sto letnia złośliwa; obmiawiająca ; to wśzystko na: 
zywała przesadą czego czuć dni pojąć nie mogła; 
przekonana będąc że wszlkie foskośze tego świata 
powinny być na rozkazy tych co posiadają dzie: 
sięć tysięcy funtów śzteńlingów dochodu: 
Podróż nasza krótko trwała; osiedliśhiy 6 
kilka mił od Lizbony w ókoliey wesołej pod 
przyjemnym klimatem Portugali > äle Enma dni 
piękaiości okolic ani. wdzięku powietrza niecźiła. 
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Wśród mas sainotńią była; najcieplejszy promień 
południowego słońca nieprzenika serca smutkiem 
zatrutego. Czystość i słodycz atmosfery Są przy= , 
padkiem do szczęścia ale nie samem szczęściem: ` 

Daremnie Emma ukrywała przed nami jak jej 
młodość. Qpierała się chorobom duszy: i ciała. 
Cierpiała długo i bywały chwile które mi nadzieję 
wróżyły. Jak u wszystkich młodych i cnotliwych 
osób którzy bez obawy óstatniego dnia wyglądają 
tak i u Emmy 'burze serca uspokoiły sie na koż 
nec; nawet jej wdzięki zajaśniały blaskiem tym, 
żywszym im mniej miał być trwały, W takiej to 
chwili, dusza oddzielona prawie od swej ziemskiej 
lepianki może wyobrazić przyszłe swe przeznacze- 
nie. Kobieta słodka i tkliwa gasnąca w poranku 


- bycia, w ostatnich chwilach jest w „moich oczach 


istotą paśrednią między mięszkańcami nieba iziemi; 

Barimor doniósł mi o przybyciu swoim do 
Sycylji. Mm bardziej się zb iżał do swego celu, . 
tym mniej miał nadziei że mu się zamiary jego uż 
dadzą. Myśl jego ścieśniona szczu “ym aebrębem ; ` 


` błąkała się około jednego. tylko przedmiotu. Pi. 


listó do mnie; ale niezadługo korzystała z tej sta- 
bej pociechy. Wszystkie wysilehia sztuki na nić 
się nieprzydały; krew jej krzepta, siły pasty, i 
wkrótce ta piękna dusza uleciała ku swemu źró 
dłu. Przeznaczona do lepszego świata opuściła, tę 
ziemię doświadczenia mówiąc o Barimotze.., Baris 
mior! było to jej ostatnie słowo ktre kilka razy 
powtórzyła podnosząc ręce ku niebu. Śmierć za. 
skoczyła ja w tem położeniu. M jatek swój po! 
dzieliła zarówno między swoich krewnych Rdmun. 


sat] do Emmy , Która miała nadto prawo czytanai . 


da i Saręs: /. 
Niezadługo po jej zgonie otrzymyłem jeszcze 

jeden list od Barimorą. Wszystkie objaśnienia ja- 

kie potrafił zasiącnać w Sycylji ogranieżaty się 


na tych dwóch beźzimiennych listach. Jeden ż nich 
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odebrał Barimor zPalermo;wnastępujących słowach. 
(Wzrusżony stałością twego poszukiwania, za» 
pewniam cię , iż wszelkie starania twoje są bezskuś 
ieczne. Niżelda już, nieżyję. Ostatnia jej wola by- 
ła aby względem jej popiołów żachowywano tę sa- 
mą tajemnicę, jaką za jej życia żachowywano ojej 
schronieniu. Cżłowieku nieszczęśliwy. Bóg por 
wraca ci pokój.'* ZA 
Do drugiego: listu dołączony był śluby piers 
ścień Nizeldy. SR ; 
„Należało ci dać wiarę temu co ci przed mie- 
siącem pisano z Palermo. Przejeżdżając przez mia» 
sto w którym Nizelda mieszkała; jakieś natchnie- 
nie kilka razy, przyciągało cię iku jej wiecznemu 
«$chronieniu. Wystarano się prerścienia, który nos 
giła na ręku; przyjmij go jako rękojmią prawdy i 
bądż przekonany, że osoba pisżąca teraz do cie= 


bie daleka od chęci zwodzenia cię, nieżna nit droż= 


szego nad nieszczęście. Opuść tę nieszczęśliwą zie= 
mię, i niech myśli twoje zwrócą się ku temu, któ- 
ry jest jedy»'; pociechą strapionych.* > = ` 
Spis umarłych w roku, w pewnym klasztorze 
potwierdził tę okropną dla Barimora wiadoriość; 
Straciwszy nadzieję, opuścił Sycylją żapewniwsży 
wprzód familji Andorów znaczny majątek. Chciał 
powrócić do Portugalji, i razem żemną | rzerieść 
się do nowego świata. Ten był ostatni jego list, 
Wkrótce odebrałem doniesienie że okręt na którym 
wypłynął z Sycylii; utonął w morzu. A 
Odtąd' wszystkie okoliczności utwierdziły mnie 
w tem przekonaniu iż przyjaciel najtkliwszy, miąż 
majęrzywiazańszy , człowiek którego przeźnaczenie 
do jaśnienia na teatrze świata powoływało; koniec 
nieszczęść. znalazł w bałwanach. Ta pewność drę- 


czy mię ciągle. Odtąd sam zostałem na ziemi, a . 
słodkie uciechy. młodości i powaby życia, znikły 


dla mnie ną zawsze. 
ń pr room 
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